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Jak utrwalić niepodległość Litwy?
P r z y w ó d c y  r e p u b l i k i  o z a p r o p o n o w a n y m  
p r z e z  r z ą d  t y m c z a s o w y m  m o r a t o r i u m

Z  PR ZEM Ó W IEN IA  PR EM IER A KAZIMIERYZ  PRZEM ÓW IENIA PRZEW ODNICZĄCEGO 
RADY NAJW Y2SZEJ R EPU B LIK I LITEW SK IEJ 

WYTAUTASA LANDSBERGISA
*  p i  trzeba chyba powtarzać, te  celon naiszej poU- 

tycznej i dyplomatycznej w ciągu całego tego okresu jest rozwią
zanie kołnji i  nagromadzonych problemów w  drodze do rozmów. ■ 
lanego rozwiązania nigdy nie przewidywaliśmy i  przez cały czas 
wzywaliśmy Związek Radziecki do te j  drogi. Rzecz jasna, że roz- 
mowy nie są celem samym w  sobie, lecz jakby etapem, po którego 
osiągnięcin wiele rzeczy wyglądałoby lepiej. Niewątpliwie, same roz
mowy byłyby długie i niełatwe.

*  Związek Radziecki w  osobie swego prezydenta i  poprzez jego 
oświadczenia poczynił krok zbliżający pozycje: od całkowicie nie 
do przyjęcia nłtrmatnm odwołania dokumentów z 11 marca do żą
dania ich zawieszenia, zahamowania łub ogłoszenia moratorium. 
Krok len przedstawiono w  różnych formach, nieco odm ien n ie  do
cierała do nas również informacja o tym.

S  l§j słowne wypowiedzi i propozycje bądi żądania Wyglądały 
i dotychczas, muszę powiedzieć, wyglądają jak  określone wersje z 
możliwymi rożnymi interpretacjami. Dlatego rhnria* |  były nadzie
je, że kierownictwo Związku Radzieckiego wykazuje więcej elasty
czności i zrozumienia wobec pozycji Litwy, musieliśmy być ostro
żni. zastanawiać się, aby jakakolwiek przyjęta formuła nie była 
potniej bardzo różnie interpretowana.

A w ię c  myśląc przede wszystkim o  dokumentach, które trzeba 
przygotować - i które przygotowujemy, myślimy również o  tym, jak 
moglibyśmy się zabezpieczyć.

*  A  H U  |  dzisiejszym spotkaniu na Kremlu. Było ono pożyte-
f 00** n w a  bMdao pożyteczne, otwarte, serdeczne i,, można 

powiedzieć, przyjazne. Wyjaśniono nam dosyć wymownie, jak  powjn- 
Po^^wwać. Ale wysłuchano też naszej pozycji. Prezydent 

M. Gorbaczow wszystkie 8 wariantów naszych dokumentów od razu 
g j jp l  widzieć skalę i zakres naszych dojrzewających Idei.

,  wyłnn a y l  on swoją pozycję łub pozycję kierownictwa
Związku Radzieckiego.

* 1  wtedy mMiśmy w yci«nąć wnioMk, ie  być może wcteśnlej 
tak wyraźnie sformułowana lufo w  niej była 

pewna swoboda, co dawało nam podstawę do przypuszczenia, że jest 
» obf c pozycji Litwy. Nie moglibyimy lego 

potWertMĆ po dzBuejnej rozmowie i nie Jest lo wrażenie tylko 
m y  potwierdzili je  inni dwaj członkowie naszej delegacji.

, Gorbaczow podkreślił, że mowa jest nie o skutkach lecz o 
« « y m  skcie. Jak  przypomniał on sobie. ta poprzednia nasza propo- 

nie wystarcza. M. Gorbaczow nie może tego przyjąć, gdyż 
^ w w lą a m a  krępują go. Tym razem z tamtej strony proponuje się 
S ? S iI ? B,L 2 ? ^ ał| moie bentóeJ swobodnego, innego niż innych 

rwi*“ k  f e d e r a c y j n y  lub zrzeszonego pań- 
7 ™ : M  1  wolantów, który pozwoliłby nam korzystać
* p^ ^ ch W? rynkowych i zapewnić większe możliwości rozwija- 

-  * *  foraułuje tamta strona -  „wyj- 
Radzieckiego. W ed y  powstałyby inne więzi, inna

*  *** — Jek między dwoma państwami.
azei nad2łel ** Jakiej* nowej pozycji lub wlęk-

L  *2 f f ° “y Uerownicłwn Związku Radzieckiego.
B—wj  roąDtnrie do K. Prunskiene zadzwonił prezydent M, 

t o ^ a 5 T J L 2 2 łnnego' W kłoanie odzwierciedla 
s y to f u  wątpliwość, a mole co godzinę zmieniającą się

pom ya n j ,  w  eamej M o * w le . B z e a  m m U *  to  my 
« p «  jm t im y  Jednym I  oyrm B uiw  u j  ly t iu c j i  poW yraneJ, a  oo- 
k o w a n ie  z  nami może Ją pogorszyć U* polepszyć
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'*  Ogłaszając 11 marca niezależność, założyliśmy początek dla jej. 
odrodzenia prawnego, ale wątpliwe, czy chociaż jeden z nas mógł
by  twierdzić, że mamy ją  faktycznie.

*  Aby utrwalić naszą niezależność, przede wszystkim trzeba po
rozumieć się ze Związkiem Radzieckim i doczekać się lim anu świa
towego, uznania przez państwa zachodnie. Zresztą potwierdza to 
opinia światowa. Czy jest inny sposób na to, aby bez porozumienia 
ze Związkiem Radzieckim rozwiązać kwestie panowania nad grani
cami, armią, obowiązkiem służby wojskowej, innymi słowy gwa
rancji względem naszej młodzieży, wreszcie nawet blokady ekono
micznej? Odpowiedzieć na to  powinni oponenci, którzy odrzucają 
drogę rozmów. A rząd po. omówieniu tej kwestii nie widzi innej

-drogi, niż rozmowy.
*  Moratorium nie uznacza unieważnienia mocy aktu 11 nmrm, 

Moratorium nie dotyczy samej niezależności. Jest mowa o dokumen
cie mającym przede wszystkim w agę polityczną.

*  W  obecnej sytuacji, gdyby taki dokument został przyjęty, nie 
powstałoby automatyczne ryzyko. Dlatego — że nie rozstrzygamy 
teraz przedmiotu rozmów, ich warunków, a tylko robimy krok ze 
swej strony ku temu, aby rozpocząć pertraktacje.

*  Szczególnie interesują nas warunki zewnętrzne, związane z 
przyszłym ■ partnerem rozmów, w  stosunku do którego ugruntowuje
my niezawisłość ze Związkiem Radzieckim.

*  Dzisiaj zadzwonił Michaił Gorbaczow, rozmowa była bardzo 
konkretna. Widocznie po spotkaniu kwestia litewska została jeszcze 
raz omówiona, w  pozycji Związku* Radzieckiego przyjęte zostały pe
wne poprawki, być może do ostatniej granicy.

Oto podstawowe twierdzenia, które prezydent Związku Radzieckie
go prosił przekazać parlamentowi. Aprobuje się moratorium według 
interpretacji, którą ja  w y łuszczyłam. Nie zgłębiałam dzisiaj tej 
interpretacji, nie wyjaśniałam, ze nie dotyczy to ważności aktu o 
niezawisłości, lecz jest mowa tylko o  wykorzystaniu możliwości. 
Innymi słowy jest to inna Interpretacja działań. Nie wiem, czy 
prezydent M. Gorbaczow dysponował dokładną informacją w spra
wie tej interpretacji moratorium, gdyż jest to  sprzeczne z interpre
tacją, którą dopiero co przyjął od niego przewodniczący Rady Naj
wyższej Wytautas Landsbergis. Inne twierdzenia są adekwatne, tj. 
przyjęcie moratorium nie oznacza powrotu do 10 marca.

*  Sądzę, lż dowodzi to, że trzeba raz jeszcze sprawdzić, czy właś
ciwie wzajemnie siebie rozumiemy, czy rzeczywiście poprawia to 
nieco pozycję.

*  A więc aprobuję pogląd przewodniczącego, że dokumenty trze
ba omówić, a  przede wszystkim w  tym aspekcie, w jakim prowadzą 
one nasze działania w kierunku rozmów. W  przeciwnym przypadku 
omawianie nie ma sensu. Sądzę, ie  naprawdę dzisiaj nie warto uch
walać dokumentów, gdyż sami też bardzo chcielibyśmy sprawdzić, 
dlaczego w ciągu jednego dnia usłyszeliśmy dwie różne pozycje 
Związku Radzieckiego. Pragnę zwrócić uwagę, że ta  ostatnia pozy
cja wyraźnie jest dla nas przychylniejsza, usłyszano ją  dwie godzi
ny po spotkaniu przewodniczącego z prezydentem. Jeżeli jest to 
wynikiem spotkania, rzecz jasna, powinniśmy podziękować przewód- 
niczĄcemu 1 jego kolegom.

Dyskusja 
w kwestii 

najważniejszej
poranna p tan aro* posiedzenia sesji Rady Na Iwyt- 

«*«1, prowadził z a s tr a a  S n Ewodn lezącego ^  fujw ytszei
Czesio was Stankewlczlu*.
__y j y g f g " .  omawianoProC*#5* •"•flulamlnu Departamen- 
ui .*r??owl*,*e Repubij-SL' Dyrektor generał.qy  Pępertamentu Ochrony Śro
dowiska Ewalda. Webra zapo- 

poprawkami w projekcie 
z  uwzględnieniem uwag zalodzo
nych przez deputowanych w to
ku poprzedniego omawiania.

W dyskusji wzięli udział depu
towany Jurgls Jurgeils, doradca 
rządu _ Republiki d i.  ochrony 
przyrody WJtoll. Dewolnls, depu
towani WalerIJonas Szadrelka 
WI tenis Andrlukaltłs, Jonas SzU 
menas, Jonas Tamulls, Kuta Ga- 
Jauska iu , Kestutls Laplnskaa. 
ZIqntas Waiszwila.

HySIl przemawiających podsu- 
j"o*«ł P«ewodn|ezący stałej ko- 
jnwjl ochrony przyrody Rady 
HaJwySazeJ Rlmantas Asfrauskaś. 
e M w n lo o  aprobując projekt, 
deputowani postanowili zwrócić 
go do oceny komisji ochrony 
Przyrody, | przedstawić do głosowania. ^

W imieniu komisji ds. samo. 
J34du deputowany Aifonsas Za- 
lys przedstawił dwie uchwały 
— « o  przywróceniu | zmianie 
nazw niektórych miejscowości 
rejonów kalszladorskiego, rad- 2jjWdj90, rokisklego i warert- 
skiego" oraz o  częśc iowej zmia
nie granic a pi linek marłam poł- 

wojdaddej, czarooborsklel 
LrudamirtskioJ w  rejonach sole- 
OTlcklm, trockim, wileńskim. 
Sd y  referent odpowiedział na 
Pytania, obie uchwały zostały 
Podjęto. Komisji do spraw sa~ 
morządu razem z  państwową 
kom ują Języka litewskiego przy 
Prezydium Rady M a jw y to j zlJl 
cono przyg otowanie zaleceń w  
sprawie uchwał o  sprecyzowaniu 

wymienionych mlejsco-

Ma posiedzeniu zaczęto oma- w taćprojafct ustawy o  podatku 
dochodowym od osób flzycz- 
ny«* Republiki Litewskiej 
Przedstawił go przewodniczący 
komisji budżetowej AudriusRu- 
dys.

Postanowiono projekt ogłosić 
w prasie do powńechnago omówienia..

Podczas posiedzenia serdecz
nie powitany przez deputowa
nych przemawiał przedstawiciel 
narodowego kongresu ruchów  
demokratycznych Azerbejdżanu 
Diahangir Sandfcer.

Na wniosek Prezydium Rady 
Najwyższej Republiki Litew- 
skiej deputowani uzgodnili kon
tynuowanie obrad sesji- do. 31 
lipca.

Następnie deputowani przy
stąpili do omówienia najważ
niejszej kwestii porządku dzień, 
nego — propozycji rządu Repu
bliki dla Rady Najwyższa!- w  
sprawie ogłoszenia tymczasowe
go moratorium na Akt z  11 mar* 
ca 1990 r. „O odrodzeniu nie
zależnego Państwa Litewskiego".

0  spotkaniu kierowników na
szej Republiki 27 czerwca w 
Moskwie z  prezydentem' ZSRR 
M. Gorbaczowem i innymi człon
kami kierownictwa poinformowa
li deputowanych premier Repu
bliki Kazimiera Prunskiene I 
przewodniczący Rady Najwyż
szej Wytautas Landsbergis. Od
powiedzieli oni na pytania, po
dzielili się  myżlaml o  tym spo
tkaniu również uczestniczący w 
nim deputowani Władimir Jer- 
molenko, Saulius Szaltenis i Cze
sław  Okińczyc.

Następnie rozpoczęła się  dys
kusja nad omawianą kwestią. 
Przemawiali deputowani Aloy- 
zas Sakalas . Alglrdas Patackas, 
WalerIJonas Szadrelka, Bronislo- 
was Genzells, Wy tenis Andrlu- 
kaitis, Gedlminas Szerksznys, a 
także gość — bibliograf insty
tutu Języka Litewskiego, weteran 
Pranaa Razmukas.

Dyskusja będzie kontynuowa
na na następnym plenarnym po. 
siedzeniu.

(ELTA)

*,Powinniśmy się śpieszyć..."
p ™ * w » H | fraw odD łcncy lUdy 

Ulwy I t e l w r a  P n u k ta H  ortwtMilll M nkn  odUe 
2 2 “  ZSM M lckU ba C u b n w i a .  PtzT-
w Z U .  M p r tw u i  U y  Najwytsze]

.  -  . r T M tour d t t o y e  w u  S .  u li u l  t u l l e o l t
•J E ! ?  '  * *  tXIŃCZrC*  •  m a Z S t m  i

— Ośam ulbyw .to « o 0u  
* 1  Wi ł a p  t m i a ł  
- ~~ K »« lU cJe trwały ponad 

? ■  tBtany *  podmiejskiej re. 
p m y d M . Zvl(óku su-

” tN k ie |p .
* pnywóócttw ZSU  

M- Gedisaowa był obe- 
^  m r  ąMluolaT 
,  “  fcyfŁow, Anatol!}

o a z  Aleksander■•wlew,
W  czego rozpoczęto się

1 co było treścią kon
sultacji?

— Od przedstawienia ucze
stników oraz prezentacji przez 
W, Landsberglsa stanowiska 
Utwy w kwestii przyszłydi roz
mów z Moskwą.

— Na czym polega stanowisko 
litwyl

— Chcieliśmy o .  In. skookrety-
kto, zdaniom prezydenta 

ZSRR, ma byt  subiektem rozmów 
— czy ZSRR—Litwa, czy ZSRR

Republiki bałtyckie.
— I co!
— M. Gorbaczow uważa, że 

mają to być rozmowy dwu
stronne, czyU ZSRR—Litwa.

— A  co ma być obiektem 
przyszłych rozmów?

— Oczywiście główną treścią 
byłaby kwestie ugruntowania 
realnej niepodległości Litwy.

— Czy było dyskutowane po- 
jęd e  moratorium — Jak go stro
ny rozumieją — |  czy osiągnię
to w tym Jakieś wstępne poro
zumienie!

— Delegacja litewska przed
stawiła pewne warunki, uwzglę
dniając które moratorium mogło
by nabrać i  utracić moc prawną

— Jak  lo zostało przyjęta 
przez drugą stronę?

— Prezydent ZSRR właściwie 
nie był przeciwko nim.

— Więc jaka Jest pozycja 
przywódców ZSRR w tej naszej, 
„litewskiej sprawie"?

— Jednoznaczna: aby rozpo
cząć rozmowy, potrzebny jest 
sam feki osiągnięcia kompromi
su z obu stron, inaczej nie uda 
się wytłumaczyć ani Radzie Naj
wyższej ZSRR, ani Radzie Prezy
denckiej, dlaczego strona Zwią
zku Radzieckiego 'zasiadła przy 
stole rozmów. Tak samo zresztą 
trudno Jest wytłumaczyć Radzie 
Najwyższej Republiki Litew
skiej, dlaczego potrzebne jest mo
ratorium na Akt z dnia 11 marca 
br.

— Na czym, zdaniem przy
wódcy Związku Radzieckiego, 
ma polegać ten kompromis z 
obu stron?

Na przyjęciu przez Radę 
Najwyższą Republiki Litewskiej 
uchwały o moratorium na Akt z

dnia 11 marca 1990 roku na ok
res rozmów dwustronnych. Poz
woliłoby to natychmiast odwołać 
restrykcje gospodarcze ZSRR 
w stosunku do Litwy i niezwło
cznie przystąpić do rozmów.

„Zarówno u nas. Jak też u was 
sytuacja polityczna bardzo szyb
ko się zmienia, dlatego powin
niśmy się śpieszyć * powie
dział prezydent ZSRR M. Gorba
czow oraz iyczyt aby parlament 
Litwy tę’ ważną decyzję podjął 
jak najszybciej.

— CzyU przed XXVIII Zjaz
dem KPZR?

— Nawet przed Plenum fęc 
KPZR, które ma odbyć się ju* 
w najbliższych dniach.

— Czy deputowany Cr. OkU- 
czyc będzie głosował za mora
torium?

— Jeszcze nie jestem zdecydo
wany.

— Dziękuję za rozmowę.
Robert PIOTROWSKI
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PRZY RZĄDZIE REP!/BL1KI LITEWSKIEJ P. MALINA KOftBCKAfTB
„Karier Wfl«Wci": — Odbył 

t tę  pM iw no (Kongres KnUury 
tltwy. P*nl z (ramienia ww«go 
d n o w t i b  aAwBa i  J«fotryt*o- 
ny p  pewpaktywte i  rofr
woju kultur |j«oduwlctoW 7<* 
w JJlwIe, Ory motam  prosić f -  
m  o  rozmarzeale tego tematu 
w koatakścfe kattary poMtHgf 
Jeat Paul M irto tych SP«w» 
nł bugaj  ok itn rM jł nie |a r t  *a- 
pewne lekki,

H alina Kobockatt® — N i 
Kongresie dokonano o « w y r 
jak i Jest obecnie w Litwie stan  
kultury, jak a  jes t Jego sy tua
cja, po dziesiątkach la t cAupacJl 

aowieekłej. N ie  ty k ®  k n k w y  li
tew skiej, a le  te* U nych  gną>
narodowościowych zandataka- 
łych  w  LMwtas, w  tym  I Pola
ków. W  związku a  tym  p rzy ję 
to  odpow iednie dokum enty,
w ydano pridlfcacje. Jed n a  “  
to  o  obecnym  stan ie  k u ltu ry  1 
d rag a  — mem orandum , w  k tó 
rym  zostało odsw ierdedhw e, 
7a m je»trpw ane, oo 1 ile s tr aciła 
litew ska kultura  za  oatattde 50 
laL a  w raz z  n ią  —  także kultu
ry  narodow ościow e w  Litwie,
kultury etniczne. Załofcmo
program, jakie w  w iąz k o  *  tym 
podjąć działania, jak  te  knkury 
odrodzić. Na Kongraa ten  zap
roszono liczny odsetek osobistoś
ci zamieszkałych za granicą. Nie 
ty k o  Litwinów, ale tak ie rapre- 
zerdaitfów Innych narodowoś
ci im u ln id y th  w  Litwie 
Żydów, Polaków, Rosjan i  In
nych przedatarwfideU tych kul
tur, które byty tekfte p n e d  woj
ną I których to  reprezentanci 
roaproaaeni tą  dziś po całym 
Ariecie. Ale w  wyniku złożonej 
sytuacji po ttyO M j oaoby te 
nie mogły na Kongres przybyć.
I dlatego Kongres n a la ł  w swo
jej treści inwądony. Ale ten 
program ze wszystkimi lego Ro
dzaju kwestiami został opubtiko- 
wany. Z tym, k  oczywiście, za

rejestrować wszystko w. tak 
krótkim okresie było ponad st« 
ly. Ta praca potrwa jaszcze dłu
go, złożą alą na nią cała lau , tu 
powinien pracować cały maty- 
tut dokonujący rzetelnej anali
zy — co było 1 co utracllklmy.

*■ Czy ewzglądnleeo przy 
tym, śaby na tym Koagraata fey* 
ly  przędł a  wfloas problemy Ind- 

H  ryrih, to .naa- 
trylisay ichtary — odzlatenłe 

przedatawłdalma 
w Litwie.

— Ootywlśda, to było uwzg
lędnione, nie zoatakł Jednak W 
pełni zreallanwane. W  aferze
kultur etnicznych Jeat <tdś
niestety, niewielu lodzi, którzy 
pctrafiUby profesjonalnie przed
stawić obraz teoretyczny tych 
prohlemów. Proponowaliśmy 
przedstawicielom tych kultur 
przedstawić na Kongresie re
feraty — o narodzinach tra
dycji i rozwoj u  Kh kultur. Nie
stety, nie wszyscy te  odczyty 
ogłosił, -chociaż uczestniczyli 
w Kongresie wazyscy przedsta
wiciele kultur etnicznych w  Lit
wie.

— Pyt odczyt p n sd stewlct sl 
Id  kultury rosyjskiej, kultury 
karatnukfej, odczyt o  kulturze 
tatarskiej. O  y d d la )  I k W o m - 
kiej — n ie  byt©.

—  Białorusini czekali na swe
go p w d s ta w ldela i  Kanady, 
znawcy U aknudde) knltury w 
okraale przedwojennym I 
wcześniejszym. Niestety, nie 
przyjechał, nie otrzyma! wizy 
wjazdowej. Natomiast Polacy 
zrzekli sic wystąpienie z  trybu
ny, Te referaty były wygłaszano 
w sekcjach Kongresu.

— M yśl* t e  ■
Związek Pniaków na Litwie aao- 
■bdby wytypować p a  lago rodza
ju  lo ra  g odnych  i i | w n l M  
tów. A I Pundacja Kultury Pol- 
d te j ,  aczkolwiek

to  u te p fiadSUwł- 
swaga kandydata, 

Sldzy ky referat wygSnaB, Prze- 
gapiono  « k a t |t

— ftwriacja Kultury Potdklej 
tna ju t  właściwie dobry zaczyn 
l motna żywić nadzieją, ta  to 
z niej właśnie l  Magiem czasu 
wyklina alą tu  dobra polska 
perspekt ywa w kontekście od
radzania kuk uty p o ld m , na 
Utwle. Ma ona treściwa .plany 
na przyszłość. Oczywiście, Jaat 
to wwiolatnie praca.

— Jaka, zdaniem P«ni( jaat 
draga ttaMywowaala tej katta- 
ry, powiedzmy — Jad odradza* 
eej?

—- Wldaą tylko Jadną drogą; 
przez oświatą, przez szkoły, 
przez młodziet.

— I  chodzi fu  aiewg^Uwlę a  
kultywowanie k a ta r y  aatafaca- 
waj, 0  je j  odradzanie l  rozwój, 
a  n ie o  naśladownictwo k a ta ry  
nadwiślańskiej, Krakowiaczki
— Jto d o k i ą  p le to  przacśet aśe 
nasze. Podczas gdy mamy r—ś  
stwa przyzapomaiaaych ihrrąd  
ków, tradycji k at a s uw yck  w 
miejscowej aztaoa fałdowej.

—  Niewątpliwie, właśnie się 
cieszą, ha Jedna z przedstawi
cielek kultury pokkłej w  Litwie 
Maria Krupowies bada teraz 
zjawiake kultury miejscowej. 
W łaśnie — miejscowej, na Wl- 
teśazczylnłe, ogromnie
w s|, ptzedatawiejącej oaobll- 
wy konglomerat kultury pols
kiej, litewskiej, białoruektej. I
— dla podobnych prób nateśy 
arodeść miejsce, gdzie by  je  s  
korzyścią m otna by byto ekspo
nować. Jako  jeden  i  rnazkta- 
łów mogłoby to  wejść d o  prog
ramu katedry polonistyki — 
ju t  w łaśdw le sformowanej na 
Uniwersytecie WHeńakim, k tó 
ra tlą  otworzy z dniem 1 wrzaś
n ie br. — która to katedra bę- 
dzle sią zajmowała p raw am i te*

orli ofracowSA I
naukowych, i  tai j  —

* •  n M o U ,  taky  
przygotawreć n z k w m ie  w tym 
ztensa t a  Ta katedra mośs być 
czymś w  rodzaju ośrodka nauko
wego. K a ta ra  W l l d t a m .  
J** bardzo specyficzna I wy
maga cfcftttttaycb, -
nych badań.

—  N o  I

Właśnie. Uwalam, At na 
tym zsaarinkasn powinniśmy
***** naśw ^em ą wwag* j
P w o id i  Kuśtnry P n ta lc i, |
Zwttpek Polaków, f Zwtetak 
Nsdkowców Polskich. A  wigc — 
to  przede w , y i a t - t karita pe
dagogiczna, p rzadsHkots, kwałł- 
nkowane kadra dla tych przed- 
s* o lł. Zanhn dzieci nie ^  
dekrae znały Języka ojczystego 
— ule nauczą alą innego.

— Ja k  Paal sw a ta , ary  pre- 
P azy^a stworzenia «  WOafta 
Ośrodka K a ta ry  Titekla) — ja g

— Uwedzm, ta  Jak najbar
dziej. Ośrodek taki j o t  działa 
p s y  PUndacjl Kultury Pdhkfej, 
ą w w a  jego ra o ra ju  jen. w 
trak d a załatwiana.

— Ifeląkafą P M  za  |g  raz-

Siadami tu

AtarMt BAJOB 
F o t W.

Pierwsza wileńska ekspedycja Polaków do Syberii
K B O i r i K J k  P A M I Ę C IJa k  wiadomo, djżtękł publika- 

c jo n  rubryki JK. W ." — ^Kro- 
nfta  pam iąd. Wileńskie ślady na 
drogach cierpień" przy czyn
nym wapółudziale Przyjaciół i 
f |" ’Tr*ły*"w  naszego dziennika 
zakthJy przeprowadzone takie ak
cje, jak: załośenie PohśiaJ Sek
cji przy W deń^ie j Wąjółnocie 
Ztalsńców, poświącenłe Krzyta 
Połakom Ti tlańi isii na wileńskim 
cmentarzu w Kalwarii udział w 
Ogólnoświatowej Pielgrzymce 
Sybiraków na Jazną Górą pokv 
czonej z  odsłonięciem I poświę
ceniem Mauzoleum Męczenni
ków Katynia i zesłańców Sybiru 
oraz cały szereg Innych. Są 
zgłaszane I realizowane nowe 
Inlęjatywy.

Wczoraj z  Wileńskiego Dwor
ca wyruszyła pierwsza wileń
ska ekspedycja Polaków do

Syberii. W  jaj składzie są: Józef 
Rusakiewłcz —  nauczyciel geo
grafii Mąjszagolakiej Szkoły Sra- 
dniej w  rejonie wileńskim, czło
nek ZG ZPU Zygmunt Chwoj tri
cki — pracownik  naukowy, prze
wodniczący sekcji turystycznej, 
członek Koła ZPL Wileńskiego 
Instytutu B ektiog rafii, Nijole 
MasłowAa — z  redakcji audycji 
polskiej Radia Lłtewritiegot Mi
chał Szostak — nasz ziomek, 
członek Towarzystwa Miłośników 
W ilna i Grodna w  Gdańsku, 
przedstawiciel firmy 4 0 e łe x a .

Cel ekspedycji: odwiedzenie, 
ustalenie i udokładnienie miejsc 
wiecznego spoczynku Polaków- 
zesłańców z nas tępnym  Ich za
bezpieczeniem i upamiętnieniem.

zebranie rótnorodnych materia
łów, dotyczących poM dch śla
dów syberyjskich. Zostanie na
kręcony fihn dokumentalny^ Jest 
to  wstępna akcja, która, tywimy 
nadzieję, w  najbliższym czasie 
rarieręd się i przekzztalci w 
fundamentalne działanie ogamia- 
Jąoe inne regiony, dokąd byli 
wywożeni, deportowani i prze
mieszczani nasi rodacy.

Obecna ekspedycja  będzie 
trwała ponad 10 dnL J a j  trasa 
przebiegnie przez obwód irkucki, 
m. Mdl znajdzie się w  je j zasięgu 
cmentarz nad Angarą, gdzie 
spoczywają  Piotr Gradzewkz, 
Leokadia Kowalewska, nasi ziom
kowie z Wileńszczyzny. Ucze
stnicy dcspedycji zamierzają tak

i e  odwiedzić miejscowość 
Tałnikl w rejonie czeremchow 
tklni. Znajdują się tam groby 
zesłanych z m ajątku spod B lri 
członków rodziny Kośdałkow- 
skich *— matki 1 brata premiera 
Rzeczypoqiolltej Ptdddej w  la
tach 1935—36 M ariana Zyndia- 
ma-KośdalkowBklego, ur. w  Po- 
ned d u  na Litwie. O  tym powia 
domil redakcję nasz Czytelnik 
z  Jonawy Bronislowas Petrau- 
«lm«

Sponsorem ekspedycji jest de
putowany do Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej Edward To- 
maszewicz, współorganizatorami 
są: „K urier W ileński", ZG, W i
leński Rejonowy Oddział 1 Za
rząd M iejski ZPL, Polska Sekcja 
Zesłańców. Uczestnikom ekspe
dycji życzymy szerokiej, pomyśl
nej drogil

Jerzy  SURWB.O

W RACAJĄC 
DO TEM ATU

Oto czcimy dzień drogich nam 
ludzi, którzy niewinni ucierpieli 
w owych czasach. 50 lat temu 
przymusowo zostali wywiezieni 
w  głąb ZSRR. Bez winy i  sądu. 
M y  wuj Tadeusz Leszczyk zawt- 
rdł tym, t e  miał 18 lat 1 był 
Pnlaiiem. Po prostu potrzebna 
była bezpłatna robocza siła na 
ciętkich robotach w  kopalni wę
gla (pod Moakwą). Aresztowano 
go na ulicy podczas łapanek w
1944 roku l w „cielęcych" wago
nach z zabitymi kolczastym dru
tem oknami wywieziono do  Rosji. 
O  tym, 0e musiał przecierpieć, 
•władczy fakt, fe  zwolniony w
1945 roku powrócił do domu bez 
zębów, ciężko chory, mora ln a  
za łamany. Myślał, t e  ratunkiem 
dla niego stanie się repatriacja 
do Poideł, lecz i to nie pomogło. 
Zmarł, nigdy nie powrócił do 
zdrowia.

Jest to  jeden z  przykładów.

Nie miejsce na porachunki
Podobnych było dziesiątki tysię
cy. Rodziny, niezależnie od  naro
dowości, opłakiwały swych btt- 
Jkich. Byliśmy połączeni wspól
nym bólem, wspólnym nieszczę
ściem.

Ogłoszony dzień 14 czerwca 
Dniem Żałoby I Nadziei stał się 
dla mnie dniem świętym. Szyko
wałem się do niego ze szczegól
nym wzruszeniem. W  przededniu, 
13 czerwca br. o  fodz. 18 odbył 
się wiec w  Nowej WDejce, a- 
tak ie złożenie kwiatów na to
rach, po których w  1941—1956 
posuwały się transporty z  depor
towanymi Po tych torach był 
wieziony 1 mój wujek. Dlatego 
na to miejsce poszliśmy całą ro 
dziną z bukietami kwiatów.

Podczas wiecu było szereg wy
stąpień. M. in. przemawiał Romu
ald Gieczewski. prezes sekcji 
polskiej Wileńskiej Wspólnoty 
Zesłańców, Nijole Ambrazaity-

te, deputowana do RN Litwy. 
Bardzo wzruszające. Lecz oto — 
w ystępuje pewna pani (szkoda, 
że n ie  zapamiętałem je j nazwi
ska) i  uszom własnym n ie  wie
rzę. O  czym mówi? Dysonansem 
zabrzmiały je j słowa. Otóż, oz
najmiła ona, że była w  Krako
wie, że zapoznała się  z  tamtej
szymi Polakami. Jac y  są  mili i 
współczujący Litwinom, że to  nie 
tacy Polacy, którzy mieszkają na 
Litwie. T utaj to  n ie aą  prawdzi
wi Polacy, lecz wrogowie Litwi
nów. Szmer oburzenia przeszedł 
po zebranych.

Czy ta  pani nie m alaria inne
go m iejsca i czasu do wygłasza
nie tych słów. Szkoda, że nawet 
taka wzniosła chwila n ie przy
nosi opamiętania niektórym za
cietrzewionym „polityki erom11.

Bogdan NONIEWICZ

W  „W IO Ś N IE  
POEZYI-90** —  
N A S I P O E C I

Corocznym pokłosiem „W ios
ny  Poezji" jest zfciór wierszy, 
k tóry szykuje zazwyczaj „W a
ga*4. Niniejsza edycja będzie 
szczególna z  tego - względu, te  
po  raz pierwszy weszły do  niej 
wiersze poetów zraeszonych w  
sekcji polskiej przy Zwiąskn Pi
s a n y  Litwy. Czytehrik będzie 
miał m oteość zapom ać się z  
wierszami Jadwigi Bęfcnowskiej. 
Matyldy Stępkowskiej, Marii 
ŁotocMeJ. Alicji Modri, Alek
sandra Sokołowskiego i Aleksan
dra Śnieżki. Przekładu n a  język 
litewski dokonali: Judita Wai- 
eziunałte, W loleta Palczinskaite 

1 Alfoosas Bukontas.
Przy okazji — twórczość Ma

rii Łotocłdej, Aleksandra Soko
łowskiego i Aleksandra Śnieżki 
była prezentowana podczas te
gorocznej „ W lan y  Poesfi** w 
W ilnie, Kownie, BektrenaL

U L  wL

0 porywie duszy
■ M t a  „

btyfcę w f w s d t  |S M »  te  p»- 
d y k tw sn s ssyftą p r n t t n S i i  
naszych Kodaków r s f s j  I  #* 
^"terte do ich s a t  ■ndcfatteL 

?***■ »  " » i* iyir M >

h W e jn if o  rnhitiasa 
ais wiłatasj.

p0rm
>an w ftm tfttfw m m  w

idą nBH 
cM K i

k h

dste do śa s ry lf l 
l a h k .  —1 A jadsa — In aa ska
le- Pisza, Śa s r a k i  tfą obywa- 
teMwa anwl atk l sfu  1 raz ja t  
uciekał, ale go k p k  M d  kło
poty w  szkole, widać, śa a is  
chciał Slą uczyć. Takich to m f  
t e t  mamy N a n a  córka jaat a s a

CO, KIEDY, GDZIE
WTCHIC7KA

1 kpes (niedziela) apotykaaay 
tlę  o  godz. | |  przy dswiaa ih y  
na Płaca Katad r s l a y . 9tgd 
wyruszy kolajaa s y d s A s  z 
cyklu „Ptzmaj ailssiu , aorgazś- 
aowans przez 7arrąś M ^ U  
ZPL w  WUnla we wapólprai 
Fundacją K u lm y  Pokklaf 
Utwle. Trasa będsle 
ulicami Zamkową I W k k ą  Os- 
trob ramA ą .

Temat wyd au k l  — „WUao 
wybitni wilnianie".

WYSTAWY

W  Psłacu Wystaw Artystycz
nych — wtleśskla trieansśu ma> 
larstwa. Zorganizowane po 
ósmy, z  udziałem kra jćar bałty
ckich.

Z djęda reklamowa R a h a r ii  
obejrzeć motna w 
Muzeum L ąrm ośa przy aL Pl- 
Bsa 23 (Zamkowa) od godz. II
do aa

+  Do 30 
Wystawowym na aŁ ; 
t im  5  prezentuje 
potaka firma jOi 
tymże lokata —  w  sobotę 1 sśe> 
dzidę  — wyslawa id k

4* W  kim Danra Nan-
<Tryrltls W . DewśczinB sraganta>. 
w ał własną a ja ts a i;  fo togrofio  
ną pL .C ałaj ziemię Litwy*.

AUKCJA

W  „W iefey* (aL 
22) w  aobnlę (30 czerwca! — 
keja mebli Etewakkh. Paca 
godz. 12. Cena wywoławcza sśe 
p o d o a c a  państwowej.

KU PA M IĘC I 
M . K. O G IŃ SK IE G O

n e  Jest jako.
Kleofasa Ogtśskłego ( I 7 B — 

1833). W  mktt aś przypada
22S rocznica urodzin liaą i> sy l>  
ta. W  zwiąskn z  tym  p n o w d *  

kaasgodsUeco Rtjimowsga 
Oddziału Kultury ocaa DK

do m arzenia rocodcy K ąp  o- 
k a ^ i  pater Ogińskich a d k *  
eretał | ; ililanj

Na

S I

n



i rubr&iłnianie rozsiani po świecie"

aszy rzedsiębiorczych panienkach
> a .  i g n -  m  .  m i y  «y<iu,
i  ^  ,  j i  w y- « l i A * n i  W i t e  d H k u rc h  pk-
f  l»  «*■ ■ »—> a m t  ) • «  a  U  Ro-

W d>cy H  t e m j  od  DW

|
obyczaje łódzkie^ rozumiem, t e  
■  Wfclt UK2J <łzsś Się pottsy 
psnśrte). »  niek iedy  beapardo- 

j a * B  m  aoiffV i wise irra , g d y  d o t j a j r  to
M h h r  w o b ta m n lt .  Dużego 
m i  M im o to  jak im i

] |  j ^ o -  mmmB&em, i l w ł i n y i r i  uczuciami
grubo- tchną tak  caęsto zamieszczane w

 t  . t*- gazecie J w p d i f t a *  o e k n o k
pojęciać o n -  inśudyih lodzi. częstokroć z wyż-

f  m  m >  n y s  w y te M c a J c a , praszą-
I  v  k a p  cyck t  n m  do  Stanów

U k WBych peftew bogatych, go
towych wykonywać tam kairią 
f o o t  Ale to kasdą. Tak przy- 
—j —ił*j potfereBań w  swych 

b i  w ^kM auach . Co to znaczy
l jxym  po- .każda" — .mnimiwiy doskona

le. Są tego p n y tiu ty  n ^ " » «  
w M bw . Jsk te  często pan dok
tor zbiera ta n  truskawki. Inży- 
■lec j o t  kierowcą, ro n roty y m  
aa przykład poranne mleko, 
pani nauczycielka Je tt sprzątacz
ką. I d w c k t  rozumiemy, te  żad- 
na praca nie hańbi, ale przecież 
nie dta dtleba to d (  robi i  nie po 
t a  by  ociec z  demokratycznej 
przecież Litwy praed jakimi 
bądi represjami politycznymi, 
jak  to  byki w  przypadku tam
tych wilnian, ił«U m nineionyi ti 
v  różnych krajach. Wyjeżdżają 
po to, aby wrócić samochodem, 
z aparaturą czy z „zielonymi" 
bo chleba 1 to  z  kawałkiem me* 
•ta ci przedsiębiorczy i  tutaj 
mają pod dostatkiem. Czy jed- 
nek wzbogacą przez to  swoją 
ojczyznę? Czy nie spotka nas ten 
sam fenomen jaki spotkał Pol- 
akę. kiedy kraj jest biedny, a 
Indzie bardzo bogaci? Część, 
oczywiście, ludzi, którzy zarabia
jąc na siebie w innym kraju, 
niewiele przysparzali bogactw 
swemu krajowi. Pomijając jed
nak ekonomiczne aspekty 1 
górnolotne (jak to  zapewne nie* 
którzy okra&a$ą) cele, zostaje 
godność osobista każdego czło
wieka. Nie traćmy jej w  pogoni 
po zamorskie rarytasy.

Krystyna ADAMOWICZ

Kwsi ł miasteczek

W .*e wileńskim ...
j g t a t e  a a f f l -  o  m ĘK*pnącą z  ZPL, to uważam.

||g  m b  p o ite . t e  Zwiąsrt: w  bardzo wielkim
ictekoA. t a k  Stopnia ożywił życie knteurałne

kadry, s d ^ M a f  Polaków. Mamy dziś w  środowis-
n z  —  t 4 l  G> k a  p n k lia  o  wiele w ięcej i s p .

rea kcltnnlcydh. W  rtndałkn nie 
trzeba zwoływać na nie ludzi 
— B ta  przychodzą. Poza tym  
ckrięM ŹjBL nasi pracownicy wy- 

ją na ^w rjalne kurzy do 
Polski: dwseugraficgne, folk
lorystyczne. bibliotekarskie. Na 
t o t e  WhBotA niech się wypo_ 
wie ktoś z  biblioteki centralnej 
nasaego rejonu. Ja  zaś 
jeszcze parą stów o  DK. Z  tego, 
co te  w  dość optymistycznej 
lam ie powiedziałam, mote pow
stać telsnknwy obra tnk  Koło- 
sobd  i bez probtanów. Wszyscy 

H P ] , .  w<*T« te  tak  nie jest, t e  te
| *T» *  naara CK nawet najnowsze śde

krajach socjalistycznych, jeśli 
rhndrt o  świetlicę czy inne pla
cówki kulturalne wsi i  «« - 
Ipek miastn 11 Ir Jesteśmy stra- 
s a ( i  do t y k  Szcręścicm dla 
aaa tej aowe domy kultury, ta
kie jak buduje się obecnie w 
Steanach, Traku Woke czy 
C M h te d l Przeważają jednak 
a  aas piacówkl ktdturakie, 
śle wygna sśuhl, I b  opalane zi- 
<H hp. Mało nagą wspólnego 
ze —|ilMi ■ Bil ii ją  Zwykle wiej- 
tete kluby aą zaniedbane, lid) 
w ogóle przedstawiają sobą ob.
*  aę te j I rpepaczy. Niestety 

nic podeasającego
młodzieży z d o 

która nspłaała Ust
*  radakcjl w  sprawie swojego 
kfcfco. Kteb w Ciechanowisikach 
N P M teo p jśa in ie j nie ywłł-

nie już otwarty jako  klub...
N a temat bibliotek w  rej. wi

leńskim wypowiada się st. b0»- 
Dteekarz księgozbiorów Blblio- 

Centralnej rajona Maria 
O®****® Do pracy w  biblio 
tekach rejonu wileńskiego ołrzyZ 
mnjeany kadry wykształcone w 
W SefrB ef S * o fe  Kultury na 
wydłlale hł*lTMfkairnktm Na- 
ai bibliotekarze to przeważnie 

Nie ma więc problemów 
językowych. N ie brak też w  hib- 
Botekach książek polskich. Nie 
m a ich zbyt wiele tylko dla 
tych najmniejszych. Zaobser- 
™owallfciy jednak, i e  wielu 
Polaków wybiera sobie do czy. 
tania książki rosyjskie. Dyspo
nujemy tak zwanym funduszem 
wymiennym, o  He więc w  któ- 
rajś z  bibliotek zabraknie ksią. 
tek  w  określonym języku, m oi. 
n a  je  wymienić oddając te  mniej 
Poczytne, które być mote są 
ooeklwaiie w innych bibłiote- 
“ ch. Otrzymując książki jpz- 
dzi^amy je  procentowo według 
liczby mieszkańców danej narodo
wości zamieszkujących wieś 
i  mladteoko. Na pracę biblio, 
tac skarg n a  razie nie mamy. 
*łai*my się tak pracować, żeby 
k h  nie było.

Wygląda na lo, te  z  biblio* 
tekami w  naszym podmlejteim 
rojoole jest wszystko w porząd
ku. Gdyby jednak Czytelnicy 
mieU problemy lub jakieś pro. 
pozycje co do pracy bibliotek 
w  rejonie, prosimy kierować je 
do naszej redakcji listownie do 

żyda wsi z dopiskiem na 
« P e r d e  „Bibliotek* wsi i  mias
teczek" lub telefonicznie — tel. 
• M M t .  Być mote obraz przed, 
atawicoy przez pracownika btb- 
liotdki z  punktu widzenia Czy- 
tetalka wiejskiego wygląda 
zupełnie inaczej? Czekamy na
uwa8* l propozycje

Boinaa BABSKA

II Zlot Harcerstwa na Litwie
W  dniach 22—24 czerwca w  

miejscowości Suderwa odbył się 
~  Zlot Harcerstwa n a  Litwie. 
Na program slota iło ty iy  się 
ogniska harcerskie połączone z  
poznawaniem ceremoniału og
nisk i prezentacji drużyn, ga
wędy, konkursy piosenek bar- 
cerdcich, gra terenowa połączo- 

z konkursem wiedzy i 
umiejętności harcerskich i tury
stycznych, rozbijania namiotu, 
orientacji w  terenie.

W  suderwiańskim kościele od
była się Msza Święta, którą 
celebrowało czterech księży, O 
dziejach Harcerstwa Polskiego 
opowiedział zebranym ksiądz 
>rałat, proboszcz z Mejszagoły 
Tózwf Obr^bskL Harcerze wrę
czyli miejscowemu proboszczo
wi ks. Adolfowi Trusiewiczowi 
bochen czarnego chl^>a i  kosz 
uzbieranych jagód, kwiaty, zapa
lili świece pamięci harcerzy z 
Wileńskiej „Czarnej Ttzynaat- 

połegłych w Upoi 1944 ro
ku. Suderwiański chór „Zorza" 
pod kierownictwem Władysła
wa Korkucia wykonał UAai pio
senek harcerskich. Patronował 
zespołowi deputowany do Ra
dy Najwytezej Republiki Litaw- 
akiej Stanisław Akanowlcz.

Harcerze i  goście stołowali się 
w  suderwiańakiej stołówce, któ
rej personel na czele z kierow
niczką Łucją Lisowską włożył 
wiele serca, aby przygotować 
smaczne posiłki. Koszty na sto
łowanie pokrył WOeński Rejo
nowy Wydział Kultury 1 Oteria-
ty.

W  zlocie wzięli udział człon
kowie Wileńskiego Klubu AK 
z  prezesem Henrykiem Sieczyń- 
skkn na czele. Zofia Saweniew- 
aka-Mochowa, sekretarz Byd
goskiego Oddziału Towarzyst
w a Miłośników Wilna i Ziemi 
Wlleńskief. Pani Zofia zapisała 
w Kronice Harcerskiej następu
jące słowa:

„Serce się raduje, te  na-. Wi
leńszczyźnie powstało harcers
two polskie nawiązujące do 
pięknych, chlubnych tradycji. 
Szczęść Boże w  te j ważnej pra
cy!" Rzeźbiarz ludowy, Żołnierz 
Wojska F olsk i^o  Józef Miłosz 
wręczył rzeźbę poświęconą har
cerstwu. Odwiedził zlot gość z 
nAirtofcif Jacek Ucha. Jest to  
w ield  przyjadę! i opiekun har
cerstwa na Litwie. Zorganizo
wali zlot i kierowali nim W ale
ry  Tankiewicz — przewodniczą

cy tymczasowego zarządu, Ire
na Wojciechowska — stazan. 
drużynowa, Mirosław 
wftcz — obożny zlotu. Lilia Ły- 
sionok — komendantka zlotu. 
(Ci dwoje włożyli szczegól
nie wiele pracy w organizowa
nie zlotu), oraz Anna Granicka 
— drużynowa. Pomagali im Ja
rosław Stankiewicz, Zenon Łuk- 
sza 1 inni harcerze — społeczni
cy z Wilna.

Zwycięzcami zlotu zostały 
drużyny z Niemenczyńskiej 
Szkoły Średniej (drużynowa 
Leonarda Kłukowska) i Suder
wiańakiej Szkoły Dziewięciolet
niej (kapitan drużyny Andnej 
Kotłowski). Otrzymali w nagro
dę stroje harcerskie i edycje 
książk owe o  łmn-Airyłi Następ
ny zlot zaplanowano na 
Odbędzie się on w pkołkacfa 
Nlemenczyna.

» i Ludwik MŁYŃSKI, 
dyrektor Soderwiańakiej 
Szkoły Dziewięcioletniej 

kwtmktor harcerski 
NA Z D J^aU : a s  htwaks kai»

Fot. W. Charta

Rok w kolejce „telewizorowej"
Dziś, w epoce powszechnego 

deficytu, tzw. ,Jcart wizytowych”, 
niełatwo zadziwić n*t czymkol
wiek. Ale, muszę przyznać, te  

prostu osłupiałem, gdy po
stanowiłem pozbyć się mocno 
wysłużonego telewizora i zaj
rzałem do punktu skupu starych 
telewizorów przy uL Olandu 11, 

— Dziś mamy koniec czerw- 
* Więc swój aparat będzie 

mógł pan przywieźć do nas na 
Początku kwietnia roku przysz
łego. Możemy wyznaczyć kon
kretny dzień.

Pozostało ml tylko skinąć gło
wą i ucieszyć się, te  nie przy
jechałem razem ze starym apa
ratem, musiałbym taszczyć go
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stko dla dzieci..., ale żadnej kawiarni
**•**• kłady to trwają w*- 

anatals zamknięta na ie-
jacnt,

razu rozległy się g in y  |  
~tnadmmlarin Żresz-

■Iterame. A  co na tan lemat 
■ggiseapodazze — rearauracja 
jmwmm  . w ktńssj gestu ka- 

Mą znajduje.
N h  OUMAOIENB —. dy- 

••h fiłls  „Wflitbwu- :
|  lesmaiesBy. u  saaknięcie 
jW w n i w okresie letena. to 

shBiulsIiis. Aie powiedź- 
g  00 ®a**y zscteć, gdy jesteś- 
2  od f aoolowców. To
5  wanmkż, seapoczy-

fcacą kiedy mają czas.

nNykaztukas** byt w opłaka- 
oym stanie. Prtoo: kilkakrotnie 
mlearkaftcy z górnych pięter za- 
lewall pomieszczenie, więc Z 
aufitu padał tynk na stoły. Se- 
cundo: dekorowaną malowidłami 
ścianę zaczął toczyć grzyb (gdyż 
ra ty  aą zardzewiałe i przecieka
ją). Należy je koniecznie zamie
nić, przy tym nie tylko w ka
wiarni, lecz w całym domu, bo 
*akJ remont na raty jest raczej 
nieskuteczny. Ale mieszkańcy 
hołdują zasadzie: u nich nie
przecieka, a te  wilgoć w kawiar
ni/ to Już nie ich sprawa 

Nasze zaś pomieszczenie Jest 
dosłownie parodią kawiarni

dziecięcej — ciasne, ciemne, wil
gotne. Oczywiście, robimy, co 
możemy — malujemy, remontu
jemy, zamieniamy, ale nie jest 
to wyjście z  sytuacji. Problem 
kawiarni dziecięcych, młodzieżo
wych od dawna nabrzmiał w na
szym mieście. y«nim jednak 
wszystko przeliczać będziemy na 
efekt ekonomiczny, zysk, nie 
ruszymy z miejsca.

Cóż dodać' do wypowiedzi dy
rektorki. Chyba tylko jedno 
zdanie: mniej mówmy o wielkiej 
miłości do dzieci, lecz zrółuny 
coś dla nich.

1CŁADKO W8KA

z powrotem. Czym jednak tłu
maczy się taki wydłużony ter
min?

— Nie Jest to wynikiem do
brego żyda — wzdycha Władi
mir SzpUman, kierownik kon- 
strukcy j no-technologlcznego biu
ra surowców wtórnych zjed
noczenia produkcyjnego „WU- 
maM, do którego gestii należy 
punkt. — I-udrie dziś często ku
pują nowy telewizor jedynie po 
to, aby pozbyć się pieniędzy, 
które ciągłe tracą wartość. Ła
twiej zaś to uczynić, gdy odda 
się stary aparat. Oto fakty: w 
1967 r. przyjęliśmy 1ZB93 tele
wizory, a  w  ciągu pięciu mie
sięcy tego roku — 6B97. Wyni
ka więc, te  przy takim tempie 
liczba ta  do końca roku przekro
czy 16 tys. sztuk. Ale przecież 
nasz lokal nie jest gumowy!

Doprawdy! Nie wiem, czy w 
mieście dałoby się mniej
dogodne miejsce na punkt. Nie 
mówię już o prowadzących do 
sutereny stromych schodkach, 
którymi obywatele (wśród nich 
stanowią większość ludzie starsi, 
emeryci) na własnym' grzbiecie 
dźwigają te ciężary, a ładowa
cze wynoszą je  z  powrotem. 
Szczególnie „przyjemne" jest 
to w  zimie, gdy schodki prze
kształcają się w ślizgawkę. Nie 
mówię już o tym, te  pracow
nikom punktu trudno jest spę
dzać wiele godzin w  zimnie 1 
wilgoci, od której ze ścian 1 su
fitu opada tynk. Dziś codzien

nie przyjmuje się tu  po 70—75 
starych telewizorów, więc wszy
stkie zakątki sutereny wypeł
nione są szczelnie.

— ńWilma" trzykrotnie zwra
cała się do byłego kierowni
ctwa miejskiego Komitetu 
Wykonawczego z prośbą o  przy
dzielenie lokalu e  powierzchni 
chociażby ISO m* (obecnie — 
80 mi1) na parterze. 1 pożądane, 
żeby z dwoma wejściami, aby 
ładowanie na samochód nie 
przeszkadzało przyjmowaniu — 
mówi W . &spilman. — Odpo
wiedź była krótka: obecnie nie 
ma możliwości spełnienia proś
by. Bywało tak: rano otworzę 
punkt, a  przed drzwiami stoi 
już tłum liczący 300—400 osób. 
Tłok, szarpanina nerwów, poła- 
janki, powszechne niezadowo
lenia

Nie pozostało nam innego 
wyjścia, jak od 1 stycznia 1990- 
r. zorganizować wstępne zapi
sy do kolejek zwykłej i ulgo
wej. Jest to odpowiednio 60 i 
15 osób codziennie. (Mam ńa 
myśli inwalidów I grupy, rodzi
ny wielodzietne, chorych na cu
krzycę i  pielęgniarki opiekuń
cze).

Naturalnie, dziś mamy waż
niejsze problemy, wymagające 
bezzwłocznego załatwienia Jed
nak w  wypadku wymienionego- 
punktu, naszym zdaniem, n ie  
tyle potrzebne są Jakieś szcze
gólne wysiłki, ile chęć 1 ele
mentarna uwaga • względem lu~ 
dzŁ Przecież z takich i podo
bnych „błahostek* składa się 
nasz codzienny byt, bardzo nie
łatwy.

' Modest SZBINBESG
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W dawnym dworku Piłsudskiego (!) 
40 lat temu założono tu kołchoz...
_  r »  kontory kołchamł A

to tu _  niedaleko, od ft«rej 
drogi w prnwo, aleją...

Aleja Jest Jul prewradrant. 
<ile nie wycW«.
Koniora koldioMi plkl#ll*rkl . _ 
to dawny dw«Sr roMBatka J*M- 
(a Klemensa Pitaudaklego. Dol^ 
». ziemskie nadane mu poa u -  
da, fdzle nriąl oeHłft nie pny- 
padiy mamWkowi do gu*u. W- 
klellizkl -  eaakceptowat W » -  
tattrfch latach «wego *ycl» 
czywał tu prawie każdego Jata. 
W  nobllżu dworu zbudował dwu. 
kompletowi) szkołę
KJedyś —  byl to  dwór paitero- 
wy z fasadą ołmlookienną i  t  
wystawką czterokolumnową, w 
duchu neoklasycznym. W *  — . 
z wnętrza dawnego gmachu po
zostały jedynie ściany, dwór w 
ramach oszczędności dla potracb 
kołchozu, zeszpecono *»ra«Il- 
11 wie — wciśnięto łu  Jeszcze jea 
no piętro z dasnymi pokoikami. 
Na tym właśnie poddaszu rozma
wiam z zatrudnionymi w kanto
rze kołchozu kobietamL

i Rentowny to kołchoz? Przy*
nosi dochody? __

  A nie. wręcz odwrotnie,
mówią, ie  nas rozparcelują, zie
mię porozdają tym, k to  chce.

—  Na jubileusz kołchoou. Czy- 
U — na’ Jego 40*leda, we wrze
śniu ono bodaj przypada.

 , ^  tak, we wrześniu.
— A więc i Jubileusz, i pog

rzeb jednocześnie*
 Wychodzi, łe  tak. Ziemię

oddadzą innym, znowu — pano
wie będą, burtuje czyli.

— Jak  to  — innym? A  w y tu, 
mieszkańcy Plkieliszek — nie bę
dziecie jej brać?

— A komu to się będzie 
chciało n a  niej pracować?

  Ale to  wasza ziemia, wa
si ojcowie, dziadowie na niej 
pracowali. A  wam się nie chce?

— A  nie chce.
  P n e d a t i  młodzieży tu

jes t
A

— A dawniej Jak tu  było? No
_  a  czasów Piłsudskiego?

— Ładnie było. Ten dwór I 
wszystko, co tu dookoła...

T u i przy gmachu — wysypis
ko na śmieci. Specjalnie b u d o 
wane. Dla wygody, bo 1 po co 
am ied daleko nosić? Wnętrze 
gmachu ozdobione „doską po- 
czlota” — zdjęda ludzi — „ple- 
ńedowikow kołchoza". Zdjęda 
niewyraźne, ale nazwiska pod

l8>00 — fUm  feto. tfu dsł«el
 imł s  p r iw z M o f .  Otta, 4.
[0,06 — Ifr-aakńwk e. 1915  — 
>Mwa na swieote. — i.
tfaujalle, Maca t motały. W in  

Dobranocka. 21A0 -• Paoora- 
. ai.3fi —- p a m iroy atowo. 
40 — Pozycja, 3 U 0  — Pro. 

( r a n  kulturalny „OoBiafcc 
Ś U k  - " “rforaofcl.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
118,14  — Poatęp. Informacja. 
Reklama. 18,46 TY fiłtó rab, 

“  >gety Żebrak", oda. 4. 2000 
ICsa* 20M> — Wmmtanka in

formacyjne. 2 d i (  — AMuain/ 
wywiad. 39jM '— Ra CC Ktfdsy- 
narodowym KontamM fen. P. 
Czajkowskiego. 21.40 — Gaf
Ckfesłe? Kłady? 72.20 — OpWla. 
■OS — ń u lm  "  *

r>łir»ł wypisane wyraźnie; pols
kie i rosyjskie. Obok — tabe
la ze wskaźnikami współzawod- 
faictwa socjalistycznego: „ekran 
eoesoriewnowanija". Z  którego 
to  ekranu widać, ł e  kołchoz 
funkcjonujący na mocnych pod
stawach. Po lewej — gazetka 
śdenna w  języku polsWm 
„Echo", organ tutejszego koła 
Związku Polaków na Litwie. Ga
zetka polaków (Polaków — na
pisane z małej litery).

Za 40 lat Istnienia kołchozu 
zmieniło się W nim 14 przewod
niczących. Jak  to było s  tym 
pierwszym, który, tu, w dworku 

kołchoz zakładał?
Nowe myślenie, głaanost*. wy

bory na zasadach demokracji, 
nie są, Jak słę okazuje, dzisiej
szym wynalazkiem sowieckiej 
rzeczywistości. 40 lat temu przed 
dworkiem marszałka odbyło się 
ogólna grom adzenie mieszkań
ców Plkieliaaek i pobliskich oko. 
lic, Przedstawidele nowej wła
dzy prtyw ieili t» praewodnlctą- 
cego przyszłego kołchozu, które
go należało wybrać. Demokra
tycznie, drogą głosowania. Prze
wodniczący pochodził spod Lenin
gradu. Nikt go tu  przedtem nie 
widział, nikt nie n a t  No 1 Jar 
lto4 — ' nie spodobał się on lu
dziom. Bo na zwykły człowie
czy rozum wypadało inaczej: 
p n e d e t  i wśród swoich mądrych 
chłopów było, a  jednym z naj
bardziej rzeczowych — Leśnio
wic*. Nie w  dem ię bity, gospo
darny 1 do ludzi sposobny. Za
tem — przewalającą większością 
głosów wybór padł na Leśniewi- 
o a ,  Ludzie uwierzyli w  demok
rację.

, To był piątek — wspominają 
dziś świadkowie tamtych wyda
rzeń. Przez sobotę i niedzielę de
batowano w całych Pikiełlw
icach, jak  to  z tym kołchozem 
będzie, no  ale skoro Leśniewicz 
za to  całe ich wspólne gospodar
stwo został odpowiedzialny — 
więc może Jakoś będzie.

Aliśd w  poniedziałek stało się 
inaczej. Przyjechała tu cała wła
dza partyjna, z  tamtym, z  prze
wodniczącym tu przywiezionym, 
którego ludzie nie zechcieli. 
Gdzie Leśniewicz? — było ich 
pierwszym pytaniem. Jakoż zna
leziono go niebawem i ku zdu
mieniu wszystkich m iesza ń 
ców Pikieliszek — „roakulaczo- 
no". Leśniewicz miał 4 ha ziemi 
1 chatkę na przysłowiowych ku
rzych nó*k*<*h- Te 4 ha I ta 
chatka wystarczy, by  został 
„kułakiem", wpakowano go do 
więzienia. P « y  tej okazji nie 
oszczędzono ta i  jego syna — 
komsomolca. Leśniewicz — Ju- 
n io t uczył zię podówczaz w  szko. 
le  lotniczej na Łotwie. Ze szko
ły tej został wyrzucony: za de
mokratycznie wybranego tatusia. 
No, a ten, którego tu  z  Rosji 
przywieziono został przewodni
czącym kołchozu. Przewodniczył 
tu  dwa lata. Potem było jeszcze 
trzynastu.

Tyle, Jeżeli o  kronikę kołcho
zu chodzi z okazji jego zbliżają
cego się jubileuszu.

Alwlda ROLSKA.
Płklelisrid
w rejonie wileńskim

NA ZDJĘCIU: dzisiejsza kon- 
tora kołchozu Pikiellszkl, dawna 
rezydencja letnia marszałka Jó 
zefa Piłsudskiego.

F o t W . Charln

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

dkleSK). P n k ta i  przerwy o  10 00 
i>>- D o tm o o k a . 90.00 -  TY
«lm  dOk. 20.40 — rum  fab.
„Wielka ziemia", 22,20 — Tur
niej teweowy Wlmbladonu.

TELEWIZJA POLSKA

0 prasie polskiej—tym razem minorowo
Już trzeci miesiąc zaniepokoje

ni Czytelnicy dqsłownle atakują 
redakcję prośbami wyjaśnić sy
tuację z prasą RP. Przedeż cały 
cżas w tej sprawie trzymamy rę
kę na pulsie (patrz «K. W ." z 
14 kwietnia, 3 i  12 maja, 7 
czerwca br.). W ie ź c ie  ta  nie
przyjemna dla w idu  skrawa 

swój finał, ale czy nap
rawdę pomyślny dla nas?

Marny .przed sobą oficjalny 
dokument' Zjednoczenia Kol
portażu R asy  „Lietuwos Spau- 
da“, który ekierowano do wszy- 
Stkidi oddziałów łącznośd, przyj
mujących prenumeratę. Jeden 
z ^capftów pozwolimy sobie 
przytoczyć dosłownie: „Od kwie
tnia br. znacznie wzrosła cena 
gazet i  czasopism Rzeczypospo
litej Polskiej. W  związku z  tym  
pośakie firmy przerwały dosta
wy gazet i czasopisn według 
starych cen, oprócz 17 wydań 
(przeważnie o  wąskim zasięgu 
specjalistycznym, np. Zeszyty 
Prasastanwcze, Wiadcanośd In 

stytutu Wzornictwa Przemys
łowego itd. — przyp, red.).

Za Inno wydania prenumera
torom zortaną awrócone p ie
niądze (według starych cen).

Prenumerata wedłtfe nowych 
oen będzie przyjmowana z desr 
tarczaniem >od września br, na 
jeden, dwa, trzy  lub cztery mie
siące  W  najbliższym ciosie 
zostanie powielony i  wysłany 
katalog prasy Rzeczypospolitej 
Polskiej n a  1990 r.

Bliższe zapoznanie się z  tym  
katalogiem niejednego wprawi 
w  posępny humor. A  w ięc za 
gazety „Tryfouna** lub  „Z yde 
Watrszawy“ będziemy musieli 
p ład ć  rocznie i09 r t o ‘29 kop., 
zamiast 9 rfc. 36 kop,, ulubiona 
pr7*»7. młodzież gazeta harcatdca 
„Świat . Młodych" kosztować 
będzie 112 Tb. 32. kop. (dotych- 
czas — 18 rb . 72 kop.). Podob
n ie  jest i  z  czasopismami. Za 
pojedynczy numer „Kobiety i 
Z yda“ zapłacimy teraz 90 kop., 
a  ceny takich popularnych u '

nas periodyków polskich, jak 
„Przekrój11, „Brzyjadółka", „Ty
godniowy Ilustrowany Magazyn’ 
tub „SzpÓki" wzrosły 2—6 razy. 
W ielce bolesnym ciosem dle 
naszej dziatwy, są  nowe ceny 
„Świerszczyka" — 19 rb . 52 kop. 
lub a"  — 18 rb. Z  powo
du  hawłzo wysokich cen nie 
zaprenumerujemy sporo kmych( 
jakże potrzebnych nam, Poła
kom, wydań. N a nic zdały się 
interwencje redakcji • w  ..Sojuz- 
pieczati" w  Moskwie, w  firmie 
polskiej „Ars Polonai", u  mi
n istra Kultury i  Sztuki Rzeczy 
pospolitej Polskiej Pani Izabeli 
Cywińskiej.

Przykro, że skądinąd krzyw
dzące nas decyzje na długo poz
baw ią rodaków z . Litwy, Biało- 
rusi, Ukrainy, Kazachstanu -— 
wszędzie, gdzie odradza się pols
kość — kontaktu z drukow a
nym  słowem polskim, a  co za 
Kytn idzie i  z  dniem dzisiejszym 
Macierzy.

Roman PARYLAK

Zalety trzeźwego stylu życia
W  Wileńskim Pałacu Pracow

ników Sztuki odbyła się konfe
rencja teorełyczno-metodyczna 
Litewskiego Towarzystwa Trzeź
wości „Zalety trzeźwego stylu 
żyda**.

W dwóch sekcjach analizowa

no tu  aspekty kulturologlczne, 
pedagogiczne^ medyczne i  praw
ne, Jako  zasadnicze dla współ
czesnej działalności wysunięto 
momenty z działań na polu trze- 
żwoścl na Litwie w  przeszłośd, 
mówiono o konkretnej treści

pracy pedagogicznej, wychowa:- 
idu  młodego pokolenia.

W  tym  samym dniu odbyło 
s |ę  te ż  p ie rw sze  po II Zjeżdzie 
Litewskiego Towarzystwa Trzeźr 
w ośd plenum rady republikańs
kiej. _____

J . KALNIETTS
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Z b ign iew  BA LCEW ICZ

T E L E W IZ JA  K a le n d a r iu m
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fNOCRAM ftCPUlKJKA*SKl
ę  Ptątffctetam  IIM  1M 4mS.
•  Znal* tmśtmUm 
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• a  M u  rmIm
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«  WMMd Uo*Cm — 4 
« m  — n j i .  M p A  i 
<M». <• wl".

lh m m u  ibtH u  tlyarsmaaaMg
artiw )<iij» « •  Zfl

wica i i r tm i i in iH l i  aMiaaaMk 
krM M rw iM  wtaW pa.
łw to tew - w t u dwl,  H fH łM M a 
ny, Nm aeraH ere J I - J 7

dni nmtfpnyd* r t jBj  
■atttra w  iwcy I • —?![.

rtwpwK.

PROGRAM I

10.00 — Wiadomości poranna. 
BB.10 — Tatefarfa; Taiaiato.
10.40 —- Kino TaleirerM: „TaJem. 
niosy duchr — m*rin\ przygodo
w y  prod . NHO. 14.10 — ,|8oa> 
ido l iik a "  (4) — serial obyczajo
wy prod. NAD. 18.10 — Pro
gram dnia, lfl.15 — Talaax;praaa. 
IS.nO — „Raport” — program 
komentujący oaj-wwtfnle j ^ e  wy
darzania po lty em a tjKgodnia. 
I18JS0 — „ m a rn e c ' — magazyn 
hl*toryoano4<ultyrałny. 10.30 — 
RsaezpoapoUta a m o n ą d n a  -  
program  publtoywtyozny. 19.50
— „10 rnfeiut*. 30.00 — Dobra
noc. 30.10 — „Tera** — tygod
nik goapodarczy. 30^0 — Wta. 
dkmoiel, 31,0S — Kino muzycz
ne Kydryńskiego: ,JMa#noUau — 
film prod. amerytoartsktaj. 20.08
— Sport, 23.16 — Weekend w 
Jedynce, 23.36 — Sztuka f my.

45 — Wiadomości wieazome.
94.00 — Spór ; o jutro; Otwarta 
atudto.

SOBOTA, 30 CZERWCA
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
10.00 — Nie bywo cudzego 

bólu. 16.46 — WladomoAcIk 18.50
— N ow ości dnia (w Jaz. roa.).
10.00 — 0  puqhar plfld nośnej 
Hgl bal ty oklej. 10^15 —* Zielona 
folo, 30.45 — Dobranocka. 21.00
— Panoram a. 31.3S — Szanuj
my stawo. 31,40 — Prem iera 
spektaklu „Nteproasony gość*. 
22i30 — Występuje zaapót muzy.

M aarotfe*ira} J u r W . 23AQ ~ 
W M oaoM . K .M  /— Prz«g|%| 
pK lcatneh mtai/caa|w lurtaiw

I OGOUtOCWtĄgKOWY
17/4S -  P H katU * rlafi n. 

atwa świata. W jóo  C n a  A #  
— Pii—wBcs BO. »  4S -  PBkiar. 
afela mlairzostwa świata. M M  —■ | 
M u tts  oowaSal TY. 031 — Pfa^ 
gram .Jk*.

ii o e o u i n w i ^ w o w

wyro Konkursie ka. f .  CS 
alctefto. Poścsas pi rai m j i
— Dobranocka. 2DJ30 — 
30 >40 — Turniej taadaow] 
Madoau. 21.40 — D ob i na  m  __ a iM  m  dm

TELtWIZJA POLSKA
PR06RAH I

8.45 — Program dnia. SAS — . 
Tydzień ne A  lalce. 930 — Jfta 
adiuM ar -  p ra g ra s  i ahiea 
cyjoy. 9.40 — .^Ztarao* ~  p re  
gram redakcji katolickiej. U |
— Propram dnie. lOiJO — j a -  - 
taśm elaklryczay rfcm%~ — od. 
cinak asrlelu p ro d  USA p t  „Par- 
tnarey '. 10.50 — T on ie j smk. 
•id. |) 3 o  -  Wteóoenośet poran
ne. 11.40 — MMMarta obroo- 
nośt, noaucMamiK. 1X06 — ■ 
Laboratorium. 1 1 9  — ^fyd* a r a  
magazyn akologlezsiy. 1305 —5-? 
Praneoska Hddandća w Jedynce. 
1510 — Z Polaki nutem. l& B
— Czse O dyni — teiewtey)ey 
lUm dokumentaiay. 16JO  — Sn 
form acja 17^)0 — J u t k ' .  17J$

TateeKpreaa. 104S -
— Dobrssioc. 2010 — ■ ■  
wśród m e rc ^ L  3030 — Włada I 
motel. 21.00 — Kabaret O lg U- 
pttiakłej. 21^45 —,
świata w pitce nośnej. 23^6 —A 
Siadam dni. 0.26 — 2ytto  ket 
r-rank% 0AS — JSftśby pankl•*
— Mm sensacyjny prod. USA. B

Administracja Pabradzkiej 
S z k o ł y —In te r n a tu

powiadamia o rozpoczęciu zapisów uczniów a a  1990/91 ibfc 
szko lny . Są w o ln e  m ie jsca  w  klasach I, IL HI, IV, V, V3L

Zgłaszając się należy wnieść następujące dnkiaungy.
1. Podanie o przy]ęde od rodziców lub •
2. Jefll uczeń Jest sierotą, świadectwo o  i 

lub decyzję sądu o  pod»w ienlu praw n d d d e l s k k l
3. Dokumenty medyczne (formularz 26).
4. Zaświadczenia o płacy zarobkowej oba rodziców k a U r  j

go miesiąca 1990 roku.
5. A kt o zbadaniu warunków materialnych 

rozmiarów działki przyzagrodowe} 1 gospodarstwa p oeoo*- 1 
csego.

6. Świadectwo o  składzie rodziny.
7. M etrykę urodzenia z adnotacją o ’ 

klet (formularz n r  20).
8. Charakterystykę ze szkoły.
9. Świadectwo wykształcenia.
10. A kta personalne ucznia.
i i i  Jeśli rodzice n ie pracowali, to  Balety wskazać, ł e  j

od U  do  31 J M  1990. — n ie  praco walL
Komisja przyjęć pracuje 20 sieepnia  1990 roku od godz. 9  1 

do 18. N a kom isję  m a ją  stawić się wyrfwwanroa klaay, o- j 
czeń i  rodzice.

Dokumenty przyjmuje się codzlrnate, oprócz sabaty 1 alk* j 
dzieU.

Telefony: 54163, 54402, 54502. 5412B. SUM.
^  D Y 1 S T 0 I

(Zam. 274 a)

K U M E K
Wileński

A d r e s  f e d t i c j f c  
3 3 2 0 1 9 ,  ss. W l l a o  

aL Kosmonautów 60.

Tatafany: re d a k to r  — 
zastępcy  1 ad H rta rs  —
*2-7*3k  dział Batów -  4 * 1 * * -  
4 2 4 M S ;
4 M M 1 ;  5 9 5 ------

O ruk  oWaat ew y. I  !—
Karski   „ ___

Orukarela IHaaaklaoa 
sit b lar a t e e  * ( d a » I U « P
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